
Po uroczystościach sedańskich.

Z  ponad Sprey mętnej, brudnej, 

Co Berlina liże slopy,

Leci wielki ryk brutalny,

Godząc w cichej słuch Europy.

Teut zwycięzca święci gody;

On, co djabłom ivszem zaprzedan, 

Uroczyście, zamaszyście 

Przypomina sobie Sedan.

Godów tych wspaniałość wielką 

Ludy wzrokiem śledzą,, z d a ła ;

Teut upaja się wspomnieniem, 

Głód niemiecki swój rozpala.

„  H urra \ Do nas świat należy ! u 

Wtem —  c y t ! —  cóz mu wpadło w oko? 

Trze powieki, lecz naprózno.

Pyłek wcisnął się głęboko.

P y łek? nie, to tram biblijny,

Co go w tej buńczucznej chwili,

Żre, az olbrzym wściekły z botu 

Wije się i głowę chyli.

I  ze wstydem w oczach wszystkich

Postać jego zamaszysta

Drzy, ratunku woła. —  B ied n y !

Zje go własny socyalista!
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Na ratuszu we Lwowie.
(Fieśń. dziacio-wslca, le cz  z d r o w a  

rad a Toog-ata).

Na ratuszu we Lwowie,
Na ratuszu we Lwowie,
Różni prawią panowie.

Jeden jak  małe dziecię 
Smalone duby plecie,
Smalone duby plecie.

D rugi w podniosłej strofie, 

Uprawiać chce filozofię,
Uprawiać chce filozofię.

Trzeci kłam i z pod wąsa 
Jakby wściekły w ilk kąsa,
Jakby wściekły w ilk kąsa.

W yprawia swawolne żarty 
Źle wychowany czwarty,
Źle wychowany czwarty,

Słuchają ich kandydaci,
Na słuchaniu któż straci 
Na słuchaniu któż straci?

Tylko zgadnąć nie mogą 
Jaką pójść tutaj drogą,
Jaką pójść tutaj drogą?

Czy w  mowie, ja k  piasek m iałki, 
Pleść też koszałki-opałki,

P leść też koszałki-opałki?

Czy gryść, czy drwić ze swołoczy, 
Co lezie tu im przed oczy,
Co lezie tu im przed oczy?

Lecz czyż tak wahać się warto,
Tu jedną graj tylko kartą,
Tu jedną graj tylko k a rtą !

Niech język co chce kaleczy, 
B yle-ś nie mówił do rzeczy,
Byle-ś nie m ówił do rzeczy.

Pleć brednie i same brednie,
A tłum przyklaśnie bezwiednie,
A tłum przyklaśnie bezwiednie.

„Brawo I“ zawoła ci p i k n i e  
I zbawcą ludu okrzyknie,
I  zbawcą ludu okrzykn ie!

Lubeżnyj Skotyno!
D ie  szönen T a g e  vo n  A ra n ju e z  sin d  

noch  n ich t vorüb er.
Ś m ije  sie  do nas k o u b asa, p y w o  i 

h oriu ka. H d e  ły s z e  h la n ysz  p o  n aszyj 
ru sk ij o tc zy n i, w s iu d a  su t n aszi n a  p o ­
steru nku . L a ch i ta k o ż  ne idu t s p a ty  i 
b o ry k a ju t sia , a łe  szw am  d ’rüb er —  szo- 
b y  zd o ro w i n aszi m en ery  z oberstom  
O leśn ickim , b udę w s io  dobre. O łe sn ick ij 
to  ne lad a  h o lo w a , za k ru ty u  w  H a ły c z y n i 
n e n a ziert, je  w siu d a  hde ho ne posi- 
jan o . W  S try ju  w y jic h a w  z k a n d yd a tu r u 
b łahorod n oh o o tc a  D a w y d ja k a  z T u ch li 
a  toj ide z nym  ru k a  w  ru ku  i b o ry k a j e 
s ia  za  n ym  w  Ż y d aczo w i. W  H orod en ci 
b eru t sia  n aszi do r ic z y  ru k a m y, noham y

i zu b am y, je  ic h  tam  aż sim , je  tam  i 
D a n iło w y c z  i B e łe j i H e ra sy m o w y c z  a  
k o żd y j h raje  d la  seb e. C z u ty  szczo  ja k  
w  Ż ó łk w i z łe  p ijd e  K o r o łe w y , to zb ere 
m an aci i p r y łu c z y t  sia  ta k o ż  do toho 
k reu zzugu .

J e s ły b  p rau d a bu ło , szo  R o m a ń czu k  
m aje zo sta ty  F in an zm in istro m  a  O łeśn ic- 
k ij m arszałkom  k ra jo w y m , to  m ajem o 
w że  o b a  im  au fsich t zw e i g u te  Stellun­
gen, ja b y m  m ih z is ta ty  k an zleid in ero m  
p r y  F in an zm in isterji a ty  la jb je g ro m  p ry  
E x c e le n c y i  m arszałku . T e p e r  p is ła w y m  
p yśm o  do lö b lich e  D ire k tio n  d er S ta a ts­
b ah n en  m it einer B itte  o fr a jk a r tu  i j e s ł y  
d istan u  p o id u  szcze  bu m m elzu gom  do 
S ta n y s ła w o w a , K a łu s z a , K o ło m y i i Bor- 
szczo  w a, szczob  sia  d o w id a ty  ja k  s ia  ricz  
m aje z  D orun djakom , B a czy ń sk im , O k u ­
n iew sk im  i H u ryk om . N im  naszi durch  
D a ch ten  P lä n e  b u d u t ra jf d istan esz w id  
m ene n och  p a r  w ic h tig e  p o lit isz e  nach- 
rich ten  a  teper posyłaju dla  tw oi M ełan ci 
p iu  fu n ta  lcasztan iw  i p ą c zk u  m alzbon- 
bo n iw .

Tw ij Kotiulia.

Rotszylda Van-Houten.

Straszny okrzyk rozbiega po świecie, 
„Rotszyld stał się przedmiotem zam achu!“ 
W szystkich Giełdom aż mowę odjęło 
(Szczęście że papiery nie są w strachu).

Jakiś łotrzyk na liście nie przestał,
Jeno, z puszką naszedł dom Rotszylda. 

„Św iat by runął, gdyby Rotszyld zg in ął“ . 
Zrozpaczona woła złota gilda.

Cóż za puszka —  jeśli spytać wolno? 
W ielkie b ogi: malutka blaszana:
Z takiej puszki już dla moich dzieci, 
Wysypują kakao co rana.

Bjże, dajcie spokój wszelkiej trwodze, 
Zamachowej kres połóżcie baśni; 
Rozwiązanie zagadki dam takie,
Że się w  oczach świat wam wnet rozjaśni

N ikt na życie nie dybał Rotszylda,
(Śmierć otworzy mu i tak swe bramy).
To Yan-Houtem tylko dla kakao 
Znowu zręcznej spróbował reklamy.

ściu  z kan toru  B ern  do k a n to ru  W a llis  
o b u r z y ł o  k ra j c a ły .

Horodenka, d. 14. W rześn ia. O bok 
ośm iu ruskich  k a n d yd a tó w  j a k  D an iło- 
w icza , H arasym ow icza, O leśn ick ieg o , B e- 
łe ja  i  t. d. w y ło n iły  się je s z c z e  c z te ry  
n ow e. Dr. K o ro l w y b iera  się  tam  ta k że . 
M ein liebch en , w as wilsfc du noch  m ehr.

Telegramy Szczutka
na własnym drucie a cudzych słupacli.

Lwów, d. 13. w rześn ia . O kradzion o 
tu  d ziś  t. z  w. fa je rp ik ie tę . Z ło d zie j zab rał 
co się dało  —  s z lify  g e n era lsk ie , k o n fi­
tu ry  i posteru n ek. D w ie  p ie rw sze  nie 
o d n alezio n o, trz e c ią  ja k o  rze c z  b e z w a r­
to ścio w ą  odn alezion o  pod  m urem , na p la­
cu  cłow ym .

ŻuryCh, d. 13. w rze śn ia . (Jedno z po­
ran n y ch  pism  lw o w sk ich  donosi). O ber­
w an ie  się. G lezeru  na G em m ipass w  p r z e j­

I m c i  P a n  O n u f r y .

W yb o ry  już tu jtu j, a jeszczy  ani je d n y  
w ie lk i ch ry ji ni b yło , kużdyn teraz n aw et 
z je n ty lig e n tó w  id zie  na te czasy  m ien d zy 

dem okraty i teraz ich  w m ieści porobiło si 
w ien cy  ja k  potrzeba. P an  K ekerm an  co je  
oberdem okrata p o je ch a ł aż do M ielca i tam  
b ra ł ch łopów  n a zająca, ale si ch łopy n i 
dali w zią ć  i pytali co un je  za jed en , cy 

żyd, cy  polak, cy  n iem ic, cy  jak a  inn a bida. 
N a to pan K ekerm an  za czo ł bić kułakam i 
i facukać nogam i i k rzy c za ł co un choć je  
stary, a li ni w y g lo n d a  n a tak iego , ży  un je  
z tam tych  W a d o w ic, a n ie z tych  i że pan 
L ew ako w ski je  le p sz y j od sam ego anioła, a 
zn a si n a k a ta strze  i n a  in n ych  rzeczach .

P otym  pan K ekerm an  coś g a d a ł o czu­
ciu  boleści b rata, a li ży  go  n ikt nie rozu­

m ia ł i ży  noc si zro b iła  i dyszcz pad;ił, 
w ien c si w szy sc y  porozchodzili, a pan K e ­

kerm an  p o je ch a ł nazad skond przyjech ał.

Co bendzi d a lij z w yboram i, ja k a  ro ­
bota i ja k ie  gad an ie, to si pokaży w  krót­
kim  czasi ty ło  nie w iedzieć je s z c z y  cy  b en ­
dzi ja k  m y chcem o na tyn  bok, cy  na 
tam tyn .

W  ra d zi m iejski znow u je  ochota, ra ­
dny podpaśli si n a w akacyach  i w ypoczęli, 
taj tera referaty  i w nioski zdm uchują ja k  
gru szk i jed n a  po drugiej. Z rob iło  si w ienc 
porzondyk ze szkoło ś\\. M arcina co w niej 
tak śm ierdziało  ż y  ni m ożna było w y trzy ­

mać, pokazało si dalij ży  taki sam  interes 
je  ze szkoło C zackiego i w yb rało  si kom isyi 
do w yb iran ia  posłów.



Byłoby jeszczy  si wiency zrobiło ali 
pan Klim owicz w yjechał z tyra coby nikomu 
nie pożyczać m iejskich kapów, dywanów i 
kwiatków, bo to je nasza praca i to si m ar­
nuje. Na to p. M ichalski co je najpirszy po 
obydwu pryzydentach powiedział bardzo 
m ondrzy co pożycza si tylko na wielgi 
patryotyczne okoliczności i uroczystości i 
ży wiency si zepsuji jak  kapy, dyw any i 
kw iatki bendo leżyć w szopi, a niż jak  
wtedy jak si trochi przewietrzo. A li p. K li­
nie dał sy to w ytłum aczyć i obs‘aw ał przy 
tym co un wi to lepij bo un je  fachman. 
Na to w szystki radny powiedzieli co dosyć 
ju ż o tym gadania i lepij o czym innym 
radzić jak  o kwiatkach i tak si na tym  skoń­
czyła cała historya z liściami i kwiatkam i 
taj tylko.

<Zzuly przyjaciel.

—  No g d y b y m  um arł, p ła k a łb y ś  idąc 
-za trum ną.

—  T ak , ale ty lk o  w  ty m  w y p a d k u , 
g d y b y  m i na m yśl p rz y s z ło  że  m ożesz 
b y ć  w  le ta rg u .

Lingwistyka.

A :  W iesz, c z y ta łe m  w czo ra j iż  w e W ło ­
szech  z ja w ił  się lin g w ista , k tó ry  
m ów i trz y d z ie s tu  ję z y k a m i.

-B: No, a j a  się z tobą zakład am  że m oja 
żon a „za k a su je “ go  je d n y m .

Chory muzyk,.

Lekarz  (po zbadaniu): Musisz pan mieć nad 
sobą wielką w tej chorobie opiekę, bo 
to będzie prawdopodobnie „brzuszny 
d u r “ *).

Chory (muzyk, w zdechając): Och B o że !
z iloraaż to k r z y ż y k a m i ?  „Brzuszne 

m o l “ byłoby może mniej niebezpieczne?

'  T . T.

Rozmaite powody.

-  G d y b yś z o s ta ł arcyb isk u p em , m u ­
sia łb ym  cię  w  ręk ę  całow ać.

—  G orzej, bo j a  w  te d y  ja k o  a r c y b i­
sk up , m u sia łb ym  cię  w  n o g i ca łow ać.

Koriny rządu.

Różnemi formami rządu rządzą się te 
państewka, jakiem i są s e r c a  ko  b i e  t. Je­
dne uznają władzę m o n a r c h i e z n o - d e -  
s p o t y c z n ą ,  gdzie władza spoczywa w ręku 
jednego, energicznego, z „bożej łaski* po­
mazańca : oblubieńca. To jest prastara for­
ma i z nią jak  zw ykle takiemu państewku 
lepiej. —  Inne uznają formę k o n s t y t u ­
c y j n ą ,  gdzie wprawdzie najwyższą figurą 
jest jeden pomazaniec, ale on bez przybo­
cznych ministrów, przyjaciół domu nie może 
nic działać na własną rękę. Często tu przy­
chodzi do „rozwiązań gabinetu-4 i m inistro­
wie dostają dymisję. —  Nie mało wreszcie 
jest r z e c z p o s p o l i t y c h ,  gdzie albo lat 
ki lka rządzi jakiś prezydent i potem, syt 
zasług, idzie sobie z kwitkiem, — albo r z e c z  
jest tak p o s p o l i t a ,  że kto niechce to tam 
nie rządzi, choćby tylko czas krótki, za pe- 
wnem wynagrodzeniem.

T. P.

Także „echa kąpielowe“.
P r z y  k o ń cu  p o ry  k ą p ie lo w e j ży c ie  

z d e p ta k ó w  p rzen osi s ię  n a g ościń ce, 
k tó ry m i się  p r z y b y ło  do ty c h  zd row io- 
d ąjn ych  p rz y b y tk ó w . F u ry  i om n ibu sy 
c ią g n ą  „ g ę s ie g o “, a  k o n ie  c ie s z ą  się  
z n iezw yczajn e j le k k o ś c i w o zó w  : bo choć 
co  p raw d a  g rze szn e  (!) c ia ła  k u ra cy u szó w  
w a ż ą c y c h  się  p rzed  odjazdem  ex officio 
n a  „d o k ła d n e j“ w a d z e , okazują  pono 
zaw sze  ja k iś  p rz y b y te k  (?) ciężaru , jed n a k  
s a k w y  są  w yp różn io n e, a  w iadom o, że 
k ru s ze c  c ię ż szy  je s t  od n a szeg o  c ia ła  
k u fry  i  tłu m o k i lżejsze  też, bo  p r z y w ie ­
zion e a  i ty  k u ły  ja k :  k a w a , cu kier, m yd ło  
itp . „ s k o ń c z y ły  s ię “ . Z ja k ie m  u czuciem  
o g lą d a  się  z g o ś c iń c a  k u  w id n ie jącym  
je sz c ze  dom kom , ten  k tó r y  tu znacznej 
d ozn ał u lg i —  a  z ja k im  ta, k tó ra  d la 
sw ej u ro d y  i w p r a w y  w e  flirto w an iu  m ia­
ła  tu św ię c ić  tryu m fy, a le  d ziw n ym  zb ie ­
g ie m  o k o liczn o ści n ie ś w ię c iła , m niejsza
o to.

T a k  w ię c  w y lu d n ia ją  się  zw oln a  
zd ro jo w isk a  n asze. L e c z  nim  w  n ich  za­
panuje p o d o b n ie  g ro b o w a  cisza , ja k a  pa 
n o w a ła  p o  ep id em ii ch o leryczn ej w  cza­
sa ch  p rz e d b a k te ry o lo g ic zn y c h  i przedhi- 
se p ty c zn y c h , nim  o statn ie  „n ie d o b itk i“ 
u lo tn ią  się, z a p ła c iw s z y  za  m ieszkan ie  
lub  n ie, to  o statn ie  zw ła szcza , g d y  d o ty ­
c z ą c y  p odn ajm u jący, o b ło w iw s z y  się  d o­
b rze  p op rzed n io , zaczn ie  zan adto  p o le g a ć  
n a  su m ienn ości p o z o sta ły c h  k u ra cyu szó w , 
zan ieśm y do b o żk a  p o g o d y  d zięk czyn n e 
m o d ły  za  to, że ta k  w y trw a le  w  tym  
ro k u  n ie  d a ł się  b o żk o w i w ia tró w , p io ­
run ów  i d eszczó w . P rzyn ajm n iej w  tych  
stron ach , g d z ie  się  p o d p isa n y  zn a jd yw a ł 
c a ły  s e z o n  (m ó w iąc po p o lsku ) k ą p ie ­
lo w y  b y ł  ta k  p ię k n y , że s ię  n ie  ża ło ­
w a ło  z a p ła c ić  k u r t a k s y  (m ów iąc po 
p o lsk u ) deszczochron  sp e łz n ą ł na słoń cu  
a  k a lo sze  p o p ę k a ły  ze  suszy.

C o r o b ią  w  k ą p ie la ch  w  ted y, g d y  
tam  ż y c ie  w  p e łn i w re, to  w ie m y  ze 
w s z y s tk ic h  d z i e n n i k ó w ,  t y g o d n i ­
k ó w  i m i e s i ę c z n i k ó w  i o p ra w iw szy  
razem  te  różne „e c h a  k ą p ie lo w e “ , m ożna- 
b y  m ieć n a w e t g ru b y  r o c z n i k .  A le  
m niej się  fa ty g u ją  szan o w n i k o re sp o n ­
denci, b y  nam  don ieść, co  się  d zieje

*) tyfus.

w  ty c h  zd ro jo w isk a ch  p o d  k o n i e c  
p o ry  a  co  p o w y j e ź d z i e  w s zy stk ic h  
k u ra c y u sz ó w , c z y li  „ p o  żn iw a ch “ ? W  tym  
o s t a t n i m  czasie , p o n iew aż u rzęd y  m niej 
m ają w y s y łe k , w ię c  d osta jem y sp óźnione 
a m oże i n iep ew n e w ieści, że w te d y : 
pp. le k a rze , w  czterech  g o ły c h  ś c ia ­
nach p o d  zam kn ięciem  sk o n stato w a w szy  
ja k i  je s t  „ s ta n  o b e cn y “  ich  p u g ila ­
resów , p rześw iad czen i, że  p ien iąd z ja k o  
o k r ą g ły  s ię  toczy , n c ie k a ją  n a w e t n o ­
cn y m  p o cią g ie m  z łu p am i n a zim ow e 
le że  do L w o w a , K r a k o w a  i in n ych  
sto lic , a  zaś p p . resta u ra to rzy  i w ła ­
ś c ic ie le  cu d o w n ych  w ill  i d om ków , ró ­
w n ież zro b iw szy  obrachunek, je że li p o zo ­
sta ją  n a zim ę w  m iejscu, to  na w zór m o­
carstw , p o n iew aż m am y teraz „zb ro jn y  
p o k ó j“, zaop atru ją  się  tak że  i oni w  broń 
„n a jn o w szeg o  sy ste m u “ i w y p ra w ia ją  b a r­
dzo w e so łe  p o lo w ań k a, n a k tó ry c h  je s t  
co  zjeść i w y p ić  i czem  n a g ro d zić  so b ie  
20 ty g o d n i trw a ją ce  tru d y  nad  za sp o k o ­
jen iem  g ry m a s ó w  i obsłużen iem  k u ra c y u ­
szów . S p ę d z iw sz y  zim ę „jak o  ta k o “ , za ­
b iera ją  się  oni potem  p rzed  rozpoczęciem  
p o ry  do p o rzą d k ó w , czyn ią  rozliczn e u le­
pszen ia, u stan aw ia ją  ce n y  m ieszkań  na 
czas o b ecn y, p rzem yśla jąc, c z y  i te g o  ro k u  
m ożna za p okój o p o w ierzch n i i m. k w ., 
w  k tó r y  jed n a k  w sta w io n o  łó żk o  z m ate­
racam i i n ocn ą  sza fk ę  (n ach tkastlik), żą ­
d ać w  p ełn ym  sezon ie  2 x 2  (dw a ra z y  
d w ie  k o ro n y  dziennie). O p atrzn ość u rz ą ­
d ziła  w s zy s tk o  ta k  m ądrze i „n ie zn iszcza l ■ 
n ość m a te ry i“ w id n ieje  i w  ty c h  sp eku- 
lac ya ch , bo ch o ro b y  je d n y ch  w ych o d zą  
na zd row ie  drugim ... Sapienti sa t!

W te d y  zaś, g d y  się  w  zd ro jo w isk a ch  
przerzedza, a le  je sz c ze  „ lu d zie  s ą “, cóż 
się  tam  c ie k a w e g o  d zie je?  A n o  o rk ie stra  
gra , „ ja k b y  się  je j nie c h c ia ło “ , w o d a  ze 
źró d ła  m niej ch ętn ie  d ostaje się  do u st 
sp ra g n io n eg o , a  na d ep tak u  w  p o m iętych  
stro jach  „u d a ją “ te p ięk n o ści, k tó rym  
w  p e łn i p o ry , ze w zg lę d u  na lep sze  ry- 
\vra lk i, n ie dano p a lm y  p ierw szeń stw a. 
T era z w s z y s tk ie  tu p iękn e, b o  „n a  b e z ­
ryb iu  i ra k  r y b a “ . L e k a rz e  c i, k tó rym  tu 
„ id z ie “, o g a rn ą w sz y  się  po tytan iczn ej 
p racy , zaczyn ają  b y ć  w id zia ln i n a  d eptaku, 
m ają czas o d k ło n ić  s ię  sw ym  chorym , ba  
n aw et z nim i k ilk a  s łó w  zam ienić. K u p ­
c ó w  k ie p s k o  rep rezen tu ją  p u stk i w  w y ­
staw ach , bo  w  sk le p ie  ty lk o  je szcze  j e ­
dna torb a  i d w a n ap ęk n ięte  k u b k i, w s z y st­
k o  „ p a m i ą t k a  z . . . “ K t o  zaś ch ce  
w  sw ym  tu ry sty czn y m  zap ale  b y ć  na 
„ K o c i m  W  i r  c h u “ l ub „ M y s i e j  J a  m- 
c e ,  m usi z trudem  szu k ać po karczm ach  
p rzew od n ik ó w , k tó rz y  sw e  u rzęd ow an ie 
u w ażają  za sk oń czo n e z dniem , g d y  w y ­
jad ą  k ą p ie lo w i k ra w c y , szew cy, p ra c zk i
i p ie rw s zy  r o k  tu p a s k ty k u ją c y  lek arze ...

T. P(owiełrznik).



■5S II

Z dziejów hypnotyzerstwa.

Br. Męciński: iKsiąię Adamie ustnij, zapomnij co było i wypowiedz mówkę pożegnalną 

dla Badeniego!


